
Jan Kaczmarek, Pero, pero
Samotnej pannie, którą mijaTo szczęście, jakim jest zamęścieMile w staropanieństwie sprzyjaZerowy bilans szczęść i nieszczęśćMąż jej się nigdy nie upijaNie musi się przejmować teściemNigdy też dziecka nie przewijaI to w nieszczęściu jest jej szczęściemPero, pero, bilans musi wyjść na zeroStary kawaler w swoim szczęściuJakim poniekąd jest celibatCzuje się z wiekiem coraz częściejTak jak wyjęta z wody rybaNikt mu nie powie "Witaj zięciu!"Choćby go z córką w słomie zdybałRodziny brak to takie szczęścieJak wolna rączka, ale w trybachPero, pero, bilans musi wyjść na zeroOsobnik, co wyleciał z pracyZamiast rozpaczać i żałowaćSzybko to sobie przetłumaczyNo, wreszcie nie muszę już tu pracowaćŚwinia, co wczoraj był kolegąRównie spokojnie patrzy w przyszłośćBo w końcu nie ma tego złegoKtóre na dobre by mu nie wyszłoPero, pero, bilans musi wyjść na zeroŻyciowy bilans szczęść i nieszczęśćMusi w efekcie wyjść na zeroSzczęście to jakby w pewnym sensiePoczątek nieszczęść jest dopieroKlęska przedtaktem bywa szczęściaTrud nieraz kończy się karierąLecz i niekiedy po AusterlitzDość często zdarza się WaterlooPero, pero, bilans musi wyjść na zero
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